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Taniec, który trw ć ł 500 godzin
Don Fernando Alfredo przesłał być atrakcią

„B O U N TY" SD KINIE
.Bcunty" —  10 nazwa staiku, na 

którym wybuch! historyczny w dzie- 
_  _  . jach floty angielskiej bunt marynarzy

Szybko m ija  dzisie jsza sława —  Iową, którą co dwie godziny ma- noc obchodzić najbardziej luksu- było szukać szczęścia w  innych 'przeciw brutalnemu Traktowaniu i wy-
rmmtrt awltlrn i«V  r* ̂ ----------------- ; ,*________ :___   •___ i*  . ti  4 ~~  -u rr —  i zvslfnwi nr zez kanitnnńw. Mn i a c. taki

Na ekranach

rów nie szybko jak  niespodzianie 
przychodzi. Jeszcze trzy  lata te­
mu Don A lfred o  Fernando był bo­
żyszczem N ow ego Jorku, dziś zaś 
nie stanow i atrakcji nawet dla 
Capstadtu.

Don A lfredo  —  to posiadacz 
św iatowego rekordu w ytrw ałości

sowano jego  nogi, jeszcze inna 
dostarczając mu bielizny, rów ­
n ież co dw ie godziny zm ienianej, 
albo też 300 papierosów  dziennie, 
bo taką ilość w ypa la ł: co 5 m i­
nut jednego.

Równocześnie zaś napływały 
całe stosy listów , kture odczyty-

%

tańca.  ̂ Zdobył go trzy  lata temu, wała sekretarka tancerza. Było ich 
przetańczywszy w nowojorskicm  , praw ie ty le  co partnerek, a wszy- 
Madison Sfjuare Garuen 21 dni i stkie z ośw iadczynam i m iłosnemi 
-1 nocy, c z jb  ikrągle 500 godzin, j propozycjam i małżeńskiem i. L i- 
Dwa i pół m iljona słuchaczy prze- j sty te zapewniały, że po paru m i­
ii inęłc się w tvm  czasie przez o j  nutach, spędzonych w tańcu w 
brzym i tm: itentr, na którego środ | objęciach Fprnanda, każdy inny 
ku produkował się A lfred o  N a j - , mężczyzna w yda je się martwem  
tańsze m iejsca na ga le r ji koszto-. drewnem, że bez niego życie jest 
w ały 5 c< ntów najdroższe, tu z * jak słoma —  i t. d., w  tym że sen 
przy estradzie, 5 dolarów , a wszy-
stkie były  orawie bez p rzerw y za- Gdybyż przypuszczały', że „se- 
jęte , bez różn icy ania i nocy. • kretarką“  Fernanda jes t ...jego  

K 'b ie ty  zaś chcące tańczyć z : w łasna żona! 
hernardem , ustaw iały sie w  dłu-^ A le  najw iększy sukces swój roz- 
g ie kolejki, liczące pc 40 i 50 osób. począł po ustanowieniu rekordu 
Trzeba więc było czekać godzina - n '0 j największe „kokosy". M i­
nii, zanim się dobiło do zaszczytu nio nieludzkiego zmęczenia po 
tańczenia z m istrzem  3 —  4 mmu- tjm  niesłychanym  wysiłku (3  ty- 

__ _ 1 godnie bez chw ili spoczynku !),
B "  dłużej nie tańczył* przetań -1 A lfred o  m ógł sobie pozw olić jedy- 

czył p rzecież w  okresie tych nje na parę godzin snu, oo trze
trzech tygodni 8 500 tańców i trzy­
m ał wT objęciach nie m niej aniżeli 
500 rozm aitych partnerek. Rachu 
nek prosty wykazuje, że na jedną 
n iew iele z tego wypt dło.

B y ły  wśród tych partnerek i 
słynne gw iazdy  film ow e, jak  M a­
ry  P ick fo rd  i L iljan a  H arvey, b. 
rozw iedziona żona Jacke Demp- 
seya, S te lla  Tay lo r, były i inne 
głośne kob iety: reklama przyno­
siła  w  tVm wypadku obustronną 
korzyść, zarówno tancerzow i, jak 
i je go  partnerkom.

K ied y  zaś dobiegały dni ostat­
nie. nierzadko tra fia li się goście, 
którzy, o tw iera jąc  portfe le , o fia  
i ow ali Fernandow i dodatkową 
prem je 25 —  50 dolarów , ażeby 
tańcząc z przyprowadzoną przez 
nich tancerką, postarał się mimo 
zm ęczenia tańczyć „ z  w iększym  
ogn iem " W  18-ym dniu konkursu 
pewien przem ysłow iec zapłacił mu 
150 dolarów  za 5 minut stępa „w  
prawdziwem  tem pie". H iszpan ża­
dnej propozycji nie odrzucał, zbie-

sowe lokale nowojorskie, w kt< 
rych samo jego pojaw ien ie  sii 
wywoływrałc sensację. Rozdawał 
au togra fy, udzielał W ywiadów, da 
wał się podziw iać —  złote strugą 
płynęło mu do kieszeni. Do tego 
trzeba dodać, zewnętrzne oznaki 
trium fu, jakiem , go obsypano przy 
schodzeniu z estrady po zakończe­
niu 500-godzinnej próby w ytrw a­
łości: tuziny w ieńców w aw rzyno­
wych, istną powódź kw iatów , spe 
c ja ln ie  na jego  cześć w yb ity  złoty 
medal pamiątkowy',

A le  to było —  trzy  lata temu. 
To znaczy tydesamo, jakgdyby by­
ło w  zeszłem stuleciu. D zisie jszy 
św iat je s t n iezw ykle łasy na 
wszelką sensację i nie szczędzi 
na jhojn iejszych  nagród temu, kto 
mu je dostarcza. A le  sensacja ma 
to do siebie, że bardzo szybko 
przekw ita. A  pożółkłe kw iaty nie 
zn a jd u j*  amatorów’

Po trium fach na ziem i am ery­
kańskiej, Don A lfr e d  odbył tour­
nee po w ielk ich  m iastach Europę 
—  z sukcesem bez porównania 
ju ż m niejszym , ale zawsze jesz-

częściach św iata. Znalazł 
w ięc ostateczn ie w  A fr y c e  i

gję zyskowi przez Kapitanów. Mając taki 
, i temat łatwo było popaść w  agitacyjny 

’ 'patos i ziubić film albo ckliwy, albo 
chociaż tańczył tan bez przerwy jsadystyczny. Tymczasem opowieść o 

6 dni i 6 iiocy, pod koniec a szó- losach żaglowca „Bounty" została zre 
stego dnia w yg ląda ł rów n ie świe aluuwana z doskonałym umiarem.
żo i rów nio pełen był tem p en - ^ ‘fkt nie SZ£* żuie ~  a™ rtżyser’ an'aktorzy, na których czoło wysuwa się
mentu, jak  r a początku tańca —  świetny aktor angielski Charles Lau- 
sala św ieciła  pustkami. Sami ghton, gwiazda pierwszej wielkości — 
tylko sędziow ie dotrzym yw ali n,iara jego sławy jest zaproszenie do 
mu towarzystw  a, serdeczn ie zie- ' Paryża na wy* * P  w Epecjahiym wie'  
w a jąc  —  no i parę przygodnych  
gapiów . Żona A lfr e d a  (g d v ż  po-

czorze, w eksk'uzywnej „Cemsdie 
f  ranęateeK Laugthon gra zdziczałego

STYLOW Y", są dobrze fotografowane i montowa­
ne. Efektownie wypadło zdobycie Ba- 
stylji, trafnie przeprowadzone sceny 
egzekucji i gdy wziąć pod uwagę, ,że 
dzięki temu filmowi oglądamy malow­
niczą stronę wielkich wydarzeń histo­
rycznych, mimowoli na określenie 
programu w  „Bałtyku" nasuwa się 
często używany synonim filmu — 
„obraz".

„Powieść o dwóch miastach" jak 
„Dawid Coperfield" i „Bounty" (kinc 
Stylowy) należy do nowej piodukcj 
Metro - Golwyn. Cala ta seria jest na 
wysokim poziomie filmowym, więc 
tembard dej razi niedba,stwo w  zacho­
waniu strony historycznej, jak np.: 
atak na Bastylję przy dźwiękach 
Marsyljanki", która powstała w  kil-

został je j  w iern ym i m iała wszyst
kiego tylko 40 listów  do o tw a r -|b?dz]esit ju żrozw ljaćw now ych  wa. 

Cla— Irunkach, w  flocie angielskiej, zrefor-
A  Don A lfred o  Fernando nosi c w a n e j dzięki głośnym zajściom na 

się jednak z w ielk iem i p lanam i: 
w  n iedalekim  Johannesburgu, 
gdzie w jes ien i otw arta  ma być

kapitana statku. Clark Uable jest zbun | a a. PomieJ- 
towanvm oficerem, a Franchot Tonc „  Główną roh gra c obrze R ot" c
młodym aspirantem, którego karjcra j'olman 1 -* . »c iczYm ‘ 2 „Coppurfie!

• • rl= będący tym razem mark-zem wda"
opiekunce bohaterki poznajemy także 
ciotkę małego Davy.

Z. B.
„ W I E L K I  C Z A R O D Z I E J "

W KINIE „C A P IT O l"
film  sowiecki frapował przedewszy­

stkiem pięknemi zajęciami i odmien­
nością ujęcia reżyserskiego. Rozgłos

„Bounty".
„Bounty" płynie na Tahiti Reżyser 

nie pominął sposobności, ażeby wpleśi 
szereg scen, zbytecznych dla akcji,

w ie lka  południowo - 'a fr y k a ń s k a 'a,t  P ^ g a ią c y o h  wid^wiskoWo. Za-
. ,. szkodziło to trochę zwartości i arty- . . . . . . . .  . ... .

wystawa, ma zam iar pobić swoj stVrzn,-i li-ii filmu, ale zaio publicz- jednak, jaki i vł usprawiedl ^-ony ta- 
w łasny regord  sprzed trzech lat. ność ma w jednym programie jakby “ ' mi obrazami jak „Burza nr Azją * 
A le  kto w ie, czy nie czekając na Ipółątzenie „bengali" ,P ganinem". lub „Swfat s:ę śmieje siał się pozmej

wystawę, nie zaszczyci Jfflum- Miłośnicy
, . szyc oczy zdjęciami z rajskich wysp i

nesburga swoim  nowym sensa- jragmemami podróży „Bounty" po o- 
cyjnym  wyczynem  ju ż na w io- ce nie. Dawne nie widzieliśmy foto-

czysrych i rozświetlonych,snę.

Tylko, czy będzie to jeszcze 
sensacja? Św iat je s t taki wyma-

h:i było p ilnować interesu : noc w  cze iak'mś. Potem  zaś trzeba j ga jący  i c ią g le  żąda now ości!

&jMtei*za kołjf a na Świacie
m i e r z y  w s z y s t k i e ; ;  o  4 8  c m .

Od czasu Tom a Thumba, k tóre­
go nazwisko tłum aczy się na po l­
ski znanem z bajki „Tom cio  Pa- 
lu rh ", a który sw°mu amerykań­
skiemu im presarjow i sporo przy­
k u r z y ł  majątku, mnóstwo jest 
ob jeżdżających po św iecie trup 
lilipucich . Skąd się biorą tc kar­
ły, i na cztm  polega ich anormai 
ność?

Otóż trzeba sprostować: nie
karły i n ie anormalni. L ilipu ci —  
to ludzie najzupełn iej normalni, 
a tylko odznaczający się n iepro­
porcjonalnym  wzrostem  —  tak 
jak  z drugiej strdny byw ają  o l­
brzym i, przy  których „P an  Bóg
zgubił m iarę". Jak obecnie odkry- 

ra ja r  rzęsiste. oklaski 2 0 -tysięcz- ij badania naukowe, jedn i i dru-
nej rzeszy w idzów.

Żyw ił się podczas tańca: m ię­
sem z ku iczat, ja jam i sadzonem:, 
szparagam i, s ilną czarną kaw’ą i 
oranżadą —  a restauracje poczy­
tyw a ły  sobie za zaszczyt i specja l­
ną reklamę, je ś li im w łaśn ie przy­
padło dostarczać Don A lfred ow i 
aprow izacji. Rów n ież rozm aite f ir  
my bezinteresownie (d la  reklam y) 
przyczyn ia ły  s ię  dc turnieju  —  
jedna dostarczając tancerzow i wo­
dy kolońskiej, k tórą  tw ars zw i1- 
żałr inna zaonatrujac go w  esen­
c ję  kam forow ą i wazelinę salicy-

dzy powstają wskutek anormalne 
go funkcjonowania gruczołów, 
znajdujących się na dnie móżdż­
ku ludzkiego. Jeżeli gruczoły te 
dzia ła ją  normalnie, wzrost czło­
w ieka jes t normalny, W  wypadku 
ich funkcjonowania przytępione­
go, mamy doczyniem a z lilipu ta ­
mi, naodwrót zaś —  funkcjonowa 
nie zbyt intensywne powoduje 
wzrost olbrzym i.

Tu jedna jedyna różnica. Od­
miennie od karłów, k tórzy ju ż zc-

rodnień i monstrualności (a  k tó­
rzy pow sta ją  wskutek anorm alne­
go funkcjonowania gruczołu tar 
czykoweg-o), l.hpuci są najzupeł­
niej w e wszystkiem  podobni do 
ludzi normalnych. Rzecz przytem  
ciekawa, że niema pod tym  w zglę  
dum żadnej dziedziczności: ro ­
dzą się oni z rodziców  norm al­
nych i nawzajem  ich dzieci b jw a  
ją rów n ież wzrostu normalnego. 
M ały lilipu t w yglada  jako dziec­
ko zupełnie norm alnie i dopiero 
w  jak iś  cza3 po urodzeniu zazna­
cza się zahamowanie dalszego 
wzrostu.

N a jw ięce j rodzi Się lilipu tów  w 
Europie środkow ej: w  N iem
czech, A u s tr ji i na W ęgrzech . Bar 
dzo ob fitu ją  w nich rów nież Sta­
ny Zjednoczone, skąd rekrutuje 
się szósta cześć żyjąpych na 
św iecie lilipu tów  (a  ogólna ich 
liczba jes t w ca le  spora ). Tam  też 
osiągnięto najnowszy rekord : 
najm niejsza kobieta świata, 10 -let 
nia A de la  Beei\ która m ierzy 
wszystkiego 4S cm,, je s t A m ery­
kanką. O liliputach opowiada 
nam ju ż  starożytność: W  E g ip ­
cie oddawano ich cześć niemal bo 
ską, a opiekunem iefi by ł n ie kto

m eż liliputem , a C icero m iał kon­
kurenta, który go n ieraz w yzyw ał 
na dysputy na Forum  Romanum 
(i  w cale w  nich nie p rzeg ryw a li, 
był to C icin jusz Calvus, m ierzą­
cy 3 stopy wysokości

giafij tak
jak zdjęcia płynącego żagiowca.

Jedyną poważniejszą usterką filmu 
oyiobć naiwne przedstawienie tubyl­
ców na Tahiti, których król mówią­
cy po angielsku podobny jest do ro- 
ebranege do naga sędziwego baronc- 

ta W. brytanji.
Z  B.

„ W  C IE N I U  G I L O i Y N t f “
U  K IN IE  „ B A Ł T Y K " .

„Bałtyk" stal się drugiem w War­
szawie obok „Rialto" kinem arlyMy- 
cznego repertuaru. Fu „Dawidzie C„o 
nerfiedzic' wyświetla znów przeróbkę 
iilmową dickensowskh go. Jedyna ii- 
storyczna powieść Dickensa —  „l c- 
wieśc o dwóch miastach • w wersji 

Vt cieniu giloty-

juz tylko narzuconym konwencjonal­
nym sądem. Wiele filmów sowieckicn 
było poprostu nudnych. 1 oto iilm te­
raz —t film prawdziwie ciekawy.

„Wielki czarodziej1 jest interesują­
cy i w  treści i w pomyśle. 
Reżyser bardzo zręcznie ojieruie aż 
czterema naraz wątkami akcji, oddzie­
lając je od siebie subtelnerm różnica­
mi. Akcja prawdziwych wydarzeń u- 
jęta realistycznie kontrastuje z irreal- 
ną akcją powieści. Wplata się w  tu 
jeszcze przedstawienie losu czytelni­
czki książki i losu . autora.

Mimo tych zalet iilm obciążony 
jest dziedziczną wadą filmów sowiec­
kich, przechodzącą wciąż z jednego 
obrazu na drugi, brak tem; a i roz­
wlekłość ciąży sowieckiej kinemato- 
grafji jak kula u nogi. W  „Wielkim 
czarodzieju" przytłumiona jest nato­
miast wymowa tendencji, co wychodzi 
filmowi na korzyść.

Na marginesie: musimy podziwiać, 
dla szerokich mas

tąd m alarz angielski Ryszard L ib  zZrn̂ ny> jakie, zaszty w transpozycji

wnęt.rznie przedstaw ia ją  obraz j inny, jak wszechpotężny Bóg, Pta. 
mniej lub dalej posuniętych zw y - 1 Podobno słynny krezus był rów

son liczy ł 115 cm. wzrostu, jeden 
z najsłynniejszych w  h istorji 
szpiegów, Richen Bour, był rów  
nie liliputem . M a ły  vdęc ten lu­
dek może być dumny ze swej w ła ­
snej h istorji.

W  życiu jednak przeżyw a ją  l i­
lipuci w ie le  tragedyj. Zdarza się 
tó zwłaszcza,® jeś li zakochają się 
w ludziach normalnych, a amor 
7. upodobaniem w łaśn ie p iata  ta 
kiu tig le . Bo i cóż stąd, jeś liby  
się nawet pobrali?  Jeden z lilip u ­
tów  po głębokim  namyśle musiał 
zrezygnować z takiego zamiaru, 
chociaż cieszył się wzajemnGŚcia

A le ż  pan będzie m iał dzieci zu­
pełnie norm alne! Czegóż tu się 
bać?

—  A  w łaśnię —  brziała ponura 
odpowiedź. —  D zieci będą noi 
malne i jakżeż tu odgryw ać rolę 
ich ojca, kiedy zaledw ie to od ko­
łyski odrośnie ju ż będzie na mr.ie 
patrzyło zgóry.

Czy nie m ial ra c ji?

filmowej nosi tytut .. _
ny". Ponieważ jest to jedr.o z nsj- że w Sowietach

' słabszych dziel tego świetne# pisa- produkuje sie tego rodzaju filmy o t ik 
o  y '  L ""  ir /.i możemy mniej,,, troszczyć się o i wyraźnie artystycznym charakterze 

jakie zasz1 w transpozycji i pogłębieniu treść.. Może mniej nas 
filmowej, u zato podkreślić wszystKie to będzie dziwić, jeżeli zestawimy np 
czysto filmowe v alory barwnego tla 

diamatyczncj akcji.
Główne efekty w yaobyto (i sh z- 

nie) z tla historycznego —  wielkiej 
iSWólućji franęuskjcj. §ęeny zbioręwt

program sowieckiego radja w  pocią­
gach (muzyka klasyczna, muzyka no­
woczesna) z naszym zalewem standa­
rtowej bezmyślności.

Z. B

Zbliża się

Protesor Lennart z Post w y ­
głosił na uniw ersytecie w  Góten- 
burgu odczyt, z którego wynika, 
że zbliżam y sie do nowej epoki 
lodowcowej. Zdaniem uczonego, 
nastąpi ona za 3.000 do 5.0u0 lat.

Zaznacza on. że tem peratura w  
Szw ecji w p ierwszych  stuleciach 
po m inionej enoce lodowcowej 
była znacznie wyższa n iż obecnie 
(o  jakieś 2 s topn ie ).

p rzy d a je  się czasem
W łaścic ie l sklepu ze starzyzną dany sprzęt, zapomniał zostaw ić 

i antykam i w  Santiago de Chile nowonabywcy klucze od kasy 

m iał na składzie starą kasę pati- N ie  m ogąc w  żaden ‘ sposób o-

cerną kupioną kilkanaście la t te- tw orzyć kasy, an tykwarjusz po­
p ia  od jak iegoś oryginała , który, stawił ją  w  szopie. T  im s a i - 
otrzym awszy należność za sprze- kanaście lat, jako c at >z\ u >
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CZ£RKE ANIOŁY
Z upoważnienia autora przełożył a Helena Hellerów na

P o w i e ś ć

Czy siostra proboszcza była tam także, pomimo 
oszczerstw  i prześladowań? Gabrjel spo jrza ł na spusz­
czone rolety, które w  św ietle księżyca tw orzy ły  wśród 
białych murów zielone plamy. Ale co to za usianie 
z  liśc i było przed bramą, dochodzące aż du schodów?
Z ciekawością p rzy jrza ł się owemu świeżo ściętemu dy­
wanowi z bukszpanu, pomieszanego z lśniącem i liśćm. 
wawrzynu. M iejscow ym  zwyczajem  przystra jano w  ten 
sposób próg domu m łodego m ałżeństwa w  dzień ślubu... 
I nagle Gabrjel pojął niecny f ig ie l.  P a ra fjan ie  chcieli 
dokuczyć swemu proboszczowi. Pragnęli, aby m iody 
ksiądz, idąc nazaju trz na mszę, zobaczył te Pście  i do­
w iedział się, co m ieszkańcy L iogeats sądzą o-m m  i o te j 
ladacznicy, o której tw ierdził, że to jego  siostra. W  L io ­
geats ludzie w sta ją  wcześnie, to też mimo, że ksiądz 
odpraw ia mszę o wpół do siódm ej, spoza wszystkich f i ­
ranek na rynku będą go śledziły  spojrzeniu, a okrutne 
dzieci będą mu się p rzyp a tryw a ły  spoza przydrożnych 
topól. Obecnie kaci spali. Jedynie księżyc w zenicie, 
sm utniejszy niż wszytko, co smutne o te j godz.n ie na 
ziemi, patrzył na to liście bukszpanu i wawrzynu na 
progu w ie jsk ie j plebanji.

G abrjel doznał jakby natchnienia. Tostaw ił w alizkę

wśród pokrzyw  pod niskim murem, który za domem 
oddzielał od dropi ogród proboszcza. R oze jrza ł się wro- 
koło i nadsłuchiwał. P sy  przesta ły  szczekać. Jedynie 
koguty, zmylone blaskiem księżyca, p ia ły  tu i ówrdzie. 
G abrjel zbierał naręczami liśc ie  i przerzucał je  przez 
mur. R ozgrza ł się tą praca, mimo że noc była w ilgotna. 
Gdy pozostało ich ju ż n iew iele, zebrał je  po jednym  do 
ostatka. W ów czas oparł się, nieco zmęczony o topolę, 
sto jącą naprzeciw  p lebanji. Oczyszczone z liśc i schody 
w ydawały mu się w  pośw iacie księżyca obnażone i w y ­
deptane pośrodku stopami tych wszystkich zmarłych 
i żyjących, k tórzy  pukali do te j bramy. B yły to stare, 
zniszczone kamienie, a jednak w  tem nocnem ośw ietle 
niu posiadały w ięce j wyrazu, an iżeli tw arz i pulsowały 
życiem. A  człowńek, tkóry oczyścił je  skalancnn rękoma, 
doznał nagle wrrażenia. że patrzą na niego. T rw a ło  to 
tylko chw ilkę W zią ł walizkę i skręcił na lewo w  aleję,, 
prowadzącą do pałacu.

I I I .

N isko opadająca m gła zakrywnila łąki a ponad tem 
jeziorem  oparów  wdelkie sosny Frontenac'ów , wzno­
szące, się na wysokim  stoku, przypom inały sobie może 
to, co w idzia ły  i słyszały, Bergere zaczęła szczekać.

—  Ciche b ąd ź ' —  zawołał Gabrjcd, czując na p ier­
siach łany suki, a na szyi i  brodzie je j  ciep ły język.

O tworzono okiennice.
—  K to  tam?
—  To  ja, Gercynto,. Gabrjel.
Stara zawołała, żc schodzi na dół. Usiadł na walizce. 

W  drzw iach kuchni obrócił się klucz.
—  Więc. przyjechał pan.

śeiowy. An tykw arjusz zbankruto­
wał i m agazyn jego  przeszedł w 
inne ręce. N ow y  w łaścicie l, oglą-

> Glucria staruszka przypatryw ała  mu się n ieu fn ie daj ruT)iecie naKromadzone w 
Z całej służby, cna jedna tylko sypiała w  pałacu. D w ie , zopi dostrzeg j starą kasę pan- 
młode służące, sorki dzierżawcy, oraz służący nietylko, cfcnia o t v  orzyt  jeJ- Die można 
ze m ieszkali na fo lw arku , a le jada li tam Kolację. by}() WX)bec braku Uuczy- Cipkavv,

Św iatło raziło  oczy Gabrjela. Pow iedzia ł, żc pociąg Co kasa zaw iera, po lecił ją  roz- 
nnal godzinę spóźnienia, jak  zwykle, zc nie jad ł obiadu piłować.
i jes t strasznie głodny. Gercynta dorzuciła do ognia otwarto skrytkę wewnętrz-
szyszki i w ióra  i troszczyła się o to. co będzie jadł, mó- oK.azało się, że znajdu ją  się w
wiąc, że „w  domu nic takiego n iem a". N ienaw idziła  niLj d rogie kam ienie w artości kil- 
G radere‘a, lecz pożywdenie państwa było dla n iej rze- kudziesięciu tysięcy dolarów, 
czą sw ieią . • ’pym razem  ciekawrość została so-

—  Już ja  się o to nie boję —  rzek ł Gabrjel, który w i n i p nagrodzona.
w iedzia ł od dziecka, co kucharka w  L iogea ts  po tra f; ( ___________
znaleźć w spiżarni, gdy mówi, że „w  domu nic takiego i
n iem a".

Staruszka przyn iosła  napoczęty gęsi pasztet, nie ró- 
żowawy, lecz szary i  kawałek zim nego ku rczęc ia -
„Resztki... a le nie są najgorsze..." —  rzekła

Gradere jad ł powoli, doznając b łog iego  uczucia spo­
koju. P a ryż  A lin a  i okropne życie w ydaw ały mu się da­
lekie... N ik t go m e ścigał, zgubiono jego  ślad.

—  Czy wszyscy' zdrowd?

Józefina B a ke r
w  N ew  Y a rk u

Syta sław y i franków  zaprag­
nęła Józefina  Baker zm iany i o- 
puściła nu stałe Paryż, gazie o- 
patrzyła  się ju ż publiczności.

Gercynta zaczęła biadać, że pan Desbats c ierp i na Przenosi się ona do N ew  Yorku, 
astmę Opowiadała, iż  n ikt nie umie go pielęgnować, gdzie zam ierza otw orzyć dancing, 
tylko córka i że panna K atarzyna pośw ięcała się dla „Chez Josephine Baker", jak  się 
ojca, k tóry strasznie się denerwuie. I nazywać bedzie kabaret mulatki,

—  Okropna choroba, ta  astma. Uspokoi się, gdy pa- o tw orzy  swe podwoje w  dzieln icy 
na zobaczy' Czekają ju ż tylko na pana ślub

I  półgłosem , jakby dc siebie, szepnęła, krzątając sio 
koło s to łu -

—  Ach, jak iż  on jes t przebiegły...
G radere przestał jeść  i spojrza ł na n ią :

(D . c. n.)

murzyńskiej N ew  Yorku, w słyn­
nym Harlem ie.

Gwiazda paryska sądzi, że w 
N ew  Torsu  zb ierać będJc dolary 
równie obfcie, jak  dawniej Irank: 
w Paryżu.

R E D A K C JA : W arszawa, Nowy św iat 22. Telefony 6 66 «S fredakccu naczelny), « Ag.flg (sekretto jaty , 
66J°P (ogó ln y ) Sekretarz r»dak »ji przyjm aje interesantów codz ennie % wyjątk iem  niedziel i i w iąt

A D M IM S T U M  JA  W arszawa, Zgwda 1. Te lefony: Adm inistracji i Z*rząd 691-64. Prenamei » «a  6JR-66
W ydział e rł»«r# ń  691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres te legraficzny — A B C  W arszawa. Konto 
P. K  O. Nr. 15.798. , , , ,  m , cn

»*RZF USTAW  U  IE L S T W A : Kalisz. A le ja  Józefiny 11, U L  209; P iełrkow  1 rybnnalski, Słowackiego 9, U L  89;
W łocławek, Cyganka 26, tel. 136. .

P R E N U M E R A T A : m iejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 m iesięcznie; wydanie i  wraz 
z dziełami Sienk;ewicza zł. 3.30 miesięcznie.

I r  1  42 "W • za miejsee wysekosei ? m ilimetra orzez szerokość jednej szpal
I I  •  ty  (na wszy Hdck stronach po 6 szpa lt): ne 1-ej s trono— l zł.,

w '^kście (wśród artykułów) — 79 gr., w reklamach (wśród ogłeszeń ) — 50 gr., na ostatniej stronie —
60 gr. N eła tk i reklem ow* —  1 zj. Komunikaty i wyjaśnienia —  1.50 zł., opisy specjalne   3 zł., lekar
skie —  iłi» g r  Nekrologia po 3 gr Drobne bo 21 g  a  i yraz, duże litery w ogłoszeniach , drobnych"  liczy
się za oddzielne w yrszy a '.łuity druk —  podwójnie. Notatki reklamowi- oznacza się cyfrą  (N . ' ,  a Komunika­
ty  i w-Tjfcśn!enis cv frą  (K  ).  Za terniinr druku ogłoszę* Administracja nie 'dpowiaoa.
Wydział -głoszeń Zgeds 1, UL 691-66 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Redaktor ofUDOwiedzialny: Józef Matuszczyk. Druk. Literacka, S. * *. e w Warszawa Nawy Świat 22, tal 666-64 Wydawca SPÓŁKA WYDAWNICZA „ZGODA"


